
P O I S K A

Polskie obrzędy ludowe
w  obrazach Zofii Sfryjenskiej

pojętego uroku pogoda ducha 
szczepów słow iańskich, k tórych  
dziś jesteśm y drobnym i od łam ­
kami.

W szędzie jeszcze po w siach ob­
chodzone są uroczystości rolnicze 
i weselne, palenie sobótki, w spól­
na w ieczerza w igilijna, N ow y Rok, 
kolędy, kuligi, rzucanie w ianków  
na w iosnę; są to echa, dające do­
wód zupełnego zrośn ięcia  się 
człow ieka z ziem ią, z niebem  i

ich tw oram i. W szystko w ypływ a­
ło z po trzeby  kultu , z m iłości 
przyrody.

O brzędy zanikają. N ik t nie zdo­
ła ich odbudow ać w daw nej fo r­
mie.

Św ietna m alarka  polskiej lu d o ­
wości, Z ofia  S try jeńska, od tw o­
rzyła je w niniejszym  cyklu o b ra ­
zów.

D O Ż Y N K I

Ż adna praw ie rasa  nie posiada 
tak  poetycznych i ciekawych zwy­
czajów , sięgających pradaw nych 
czasów, jak  Słowianie. M ają one 
głębsze znaczenie, i duża część 
tych w ierzeń i obrzędów  przecho­
w ała się, pom im o w pływ ów  ob­
cych, w najczystszym  bogactw ie 
archaicznym  do dziś dnia, pozw a­
lając nam  dom yślać się, jak  n ie­
w ypow iedzianie w spaniała była 
nasza przeszłość i jak  pełna  n ie­



Wigilia
W igilia Bożego N arodzen ia , 

zw ana „G w iazdką11, jest dniem  u- 
roczystym  od p radaw nych cza­
sów.

W ieczorem , gdy pierw sza gwia­
zda w zejdzie na  niebie, grom adzi 
się rodzina z dom ow nikam i przy 
w spólnym  stole do w ieczerzy wi­
gilijnej. Składa się ona z trad y ­
cyjnych po traw  z opłatkiem . 
P rzed  spożyciem  w ieczerzy gospo­
darz łam ie op łatek  z wszystkim i 
dom ow nikam i n a  znak  pow szech­
nego zbratan ia . S tół pokry ty  jest 
sianem  i zasłany białym  obrusem . 
Pod każdym  nakryciem  sk łada się 
podarunek , nad to  cukrow e ser­
duszka, piernikow e figle, orzechy, 
cukierki itp.

Podczas uroczystości now orocz­
nych ku czci m itycznego k ró la  zi­
my, R adegasta , m iłośnika koni, 
urządzano obchód, zw any „T uro ­
niem, z k tórego  przechow ał się 
po w siach tylko m ały  epizod że­
braczy. M oże kiedyś był on tego



rodzaju , że daw ni Słow ianie s ta ­
wali tu  w zapasy. O becnie ch łop ­
cy wiejscy, poprzebieran i pociesz­
nie za dzikie zw ierzęta lub inne 
cudaczne postacie , z oświetlonym i 
w ew nątrz papierow ym i gw iazda­
mi, księżycem  i różnym i bałw an­
kam i na kijach, obiegają chaty  i 
dw ory po kolędzie, t. j. zb ierają  
dary, życząc pom yślności przy  no­
wym roku i śpiew ając kolędy, 
często bardzo  wesołe. O środek 
tej grom ady stanow iło dw u pa- 
robczaków , zw iązanych razem  sło­
m ianym i pow rozam i jakby le jca­
mi. Jarzm o ubierał starszy  p a ro ­
bek, k tóry  nimi sterow ał. Ze sobą 
wlekli tu ron ia , straszydło , coś jak ­
by połączenie niedźw iedzia z d ia­
błem. N ajeżony czarnym i k u d ła­
mi, tu roń  k łapał drew nianą 
szczęką.

Śmigus
Jest odw iecznym  w Polsce zwy­

czajem , że w drugie święto W iel­
kanocy m łodzież w iejska oblew a 
się w zajem nie przy studni w odą z

dzbanów  i konwi. Ś ród w esołych 
krzyków, pisku kobiet i śm iechu 
parobków , k tó rzy  często się i do

sadzaw ki w rzucają, zd arza  się, że 
i s tarsi b iorą udział w szaleństw ie 
dyngusa i w ch lustan iu  się w odą.

Ś m i g u s



W I A N K I

Wianki
Do dziś dn ia corocznie odbyw a 

się najw spanialej obchód w ianków  
na W iśle w K rakow ie. W w ieczór 
czerw cow y dziew częta rzu ca ją  na 
w odę w ianki, uw ite z kw iatów  po l­
nych, u stro jone we w stążki i ró ż­
nokolorow e świeczki; uw ażają 
przy tym , czy ich biegu nie za ­
trzym a brzeg lub n u rt nie pochło­
nie, aby z tego w ysnuć w różby 
p rzyszłych losów.

D o tajem nic nie dopuszcza się 
m ężczyzn, ale n iejeden chłopiec 
p o d k rad ał się skrycie w zarośla, a 
gdy u jrza ł na w odzie w ianek dzie­
wczyny w ybranej, s ta ra ł się go 
wyłowić, co w różyło szczęśliwe 
m ałżeństw o. G dy w ielu podstęp ­
nych w ybiegało ze swych k ry jó ­
wek, w esoły popłoch ogarnia! 
dzjew częta i na łodziach, śpiew a­
jąc, odpływ ano w dół rzeki ku 
m iastu, gdzie zabaw a w iejska za ­
m ieniała się w w spaniałe w idow i­
sko z m uzyką, ogniam i sztuczny­
mi, tran sp a ren tam i na  p rzy b ra­ W I A N K I

nych zielenią i lam pionam i sta t- stoków  W aw elu uczestn iczą w 
kach. C orocznie tłum y ludzi ze tym  obchodzie.



Wesele
W esele przy  dźw iękach m uzyki 

pow raca z kościoła. D rużbow ie 
pędzą na  przedzie, w oźnice trz a ­
skają z bicza, brzm ią pieśni godo­
we i w esołe okrzyki. W ieńcem  
rozm arynu ©zdobioną pannę m ło ­
dą, po pow rocie orszaku  w eselne­
go z kościoła, w iodą do świetlicy 
i na  dzieży, dnem  do góry odw ró­
conej, usadaw iają . Sw aty i krew ­
ne, starościny w eselne, a n a  cze­
le gości m ów ca w eselny, łzy ocie­
ra ją  ze w zruszenia na m ające te ­
raz nastąp ić  „oczepiny". D ają do 
rąk pannie m łodej ta lerz  lub m i­
skę, do k tórej w rzucają  drobne 
podarki, lub pieniążki, życząc jej 
szczęśliwego pożycia m ałżeńskie­
go. Potem  rów ieśnice jej, zam ó­
wione n a  d ruchny  w eselne, biorą 
się za ręce i jak  w iankiem  o tacza­
ją ją  kołem . Z  obrzędów  tych 
przechow ały się przecudne pieśni.

G dy d ruchenki już pannę m ło­
dą ośpiew ają i pocieszą, że opusz­
cza dom  rodzinny, p rzystępu jeO C Z E P I N Y

W E S E L E
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Dożynki
D ożynki należą do naszych n a j­

piękniejszych i najstarszych  zw y­
czajów narodow ych. Jest to u ro ­
czystość ro ln icza z pow odu ukoń­
czenia żniwa. Id ą  na przedzie 
żeńcy, w ydzw aniając sierpam i i ko­
sam i i w śród radosnego rozgwa- 
ru i śpiewów obrzędow ych niosą 
do dw oru wieniec, z kłosów żyta 
i pszenicy uwity, często w spaniale 
przybrany  w orzechy, jab łka i 
świecidła.

W ieniec dożynkow y m iew a cza­
sem k sz ta łt dw upiętrow ej, kilku- 
ram iennej korony ze sp ływ ający­
mi licznym i w stążkam i, łańcucha­
mi z pap ieru  i w arkoczam i s ło ­
m ianym i. W ieniec ten, skrzący się 
niczym  słońce, niesie na głowie 
przodow nica żniwa i z pom ocą 
ro ln ików  składa go u stóp gospo­
d arzy  pola.

G ospodarz chlebem  i m iodem  
w ita na ganku swych pracow ni­
ków. Po złożeniu w ieńca zasiada­
ją wszyscy przy zastaw ionych na

P O C H Ó D  W I O S N Y

najs ta rsza  kum a i ucina jej w arko­
cze, po tro ch u , aż ją do uszu przy- 
strzyże. W łosy te  spalają , zakli­
nając dobrą dolę. Potem  zdejm u­
ją  pannie m łodej w ianek, a na 
głowę nak ładają  czepiec na znak. 
że już jest m ężatką.

Przy rozpoczęciu uczty w esel­
nej ruch się zrobił koło drzwi i 
w noszono ów świeżo upieczony, 
w ysadzony bakaliam i „K orow aj“ , 
k tó ry  rozdzielano m iędzy gości. 
K to w swym  kaw ałku znalazł m ig­
dał, ten obrany  był królem  m igda­
łowym i p rzew odził całej zabawie.

W tydzień po weselu urządzano 
przenosiny m łodożeńców ; zw iąza­
ny z tym  był t. zw. „babski czom- 
ber“ . G rom adziły  się już z w ie­
czora kum oszki, które obrały  so­
bie m arszałkow ą. Tańczono na 
polanie i śp iew ano pieśni czom- 
browe. Z abaw a polegała  głównie 
na tym , że baby goniły  za chłopa­
kam i n ieżonatym i i stro iły  ich w 
wiechcie grochow e za karę, że się 
jeszcze nie ożenili. T rzeba się było 
okupić, żeby więzy rozerw ano. D O Ż Y N K I



dziedzińcu stołach. M łodzież za ­
czyna tańce, p rzep la ta jąc  je we­
sołymi śpiewami przy muzyce.

W ieniec zwykle zaw ieszają nad 
w rotam i, k tó re  zdobi przez rok ca ­
ły —  do następnego  żniwa.

Dąb Światowida
P odobno na w yspie Rugii, w 

gaju dębow ym  sta ł posąg św ia to ­
w ida z rogiem  baw olim  w ręku. 
Był to gaj święty, zam ieszkiw any 
przez półbóżki i driady, gdzie po 
skończonych żniw ach składano o- 
fiary  ze zboża, m iodu  i owoców. 
Do dziś w  pełni żyw otne święto 
„dożynek“ rozpoczynało  się daw ­
niej zw yczajem  czysto pogańskim , 
k tóry  się gubi w m rokach baśni. 
W noszono na w zgórze ogrom ny 
chleb boski czyli bochen, za k tóry  
się chow ał ofiarn ik , p y ta jąc  zeb ra­
nych rzesz, czy go widzą. G dy od­
bierał odpow iedź, że jest w idzia­
ny, prosił bóstw o o lepsze plony 
na rok przyszły, takie, żeby go bo­
chen w ielkością sw oją zasłaniał.

T O P I E N I E  C H O C H O Ł A

G dy lody topnieją , ziem ia m ięk­
nie i pachn ie i p iorunam i błyskać 
zaczyna, obchodzą na  wsi „top ie­
nie cho ch o ła11 i z łączone z tym  
święto M arzanny. Z  lewej strony 
na obrazie narysow ana panna, to 
bogini M arzanka. W  sztyw nej od 
ornam entów  roślinnych sukni, z 
czerw onym i koralam i w rączkach, 
trzym a w jednej rybę jako znak 
panow ania nad  żyw iołem  w o­
dnym, a d rugą m okre w arkocze 
zaplata. G łow ę jej o tacza p o tró j­
ny wir piany m orskiej, a w około 
niej igrają topielice, zap lą tane w 
wiklinie nadbrzeżnej.

W niedzielę, poprzedzającą 
wielki tydzień, b io rą we wsi ludzie 
olbrzym i pęk słom y i uw ijają zeń 
chochoła, obw ieszonego w pozła­
cane skorpuy jaj. Id ą  z nim  nad 
rzekę, gdzie go w śród okrzyków

D Ą B  Ś W I A T O W I D A

Topienie chochoła



w rzucają w w odę, nu rza jąc  i po ­
pychając żerdziam i. Śpiew ają:

Kiedy luty na końcu, Marzaneczka  
we wieńcu.

Dokądże ją nieść mamy, gdy dro- 
żenki nie znamy.

Zanieście mię, dzieweczki, do zie­
lonej stróżeczki.

Potem rzućcie do wody. Oj, do 
głębokiej wody.

G dy tak  top ią  w yobrażenie zi­
my, chudego przednów ka i w sze­
lakiej biedy, zbierają  się dziew ­
czyny wiejskie na „gaik“ t. j. 
drzew ko zielone, ubrane w ro z­
m aite św iecidła. O bnoszą „gaik“ 
w procesji po wsi a i w stępują do 
chat. W yobraża ją  sobie ludzie, że 
to  jest sym bol dobrobytu  i n ad ­
chodzącej w iosny.' O bniósłszy 

N A  O D P Ę D Z E N I E  D U C H A  Z Ł E G O  wszędzie, staw iają na o łtarzyku

T A N I E C  G Ó R A L S K I

W szystkie m atryce n in iejszego dodatku z Św iatow ego Związku Polaków  z Zagranicy, W arszawa.


